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M m  teT te  śrabfcM Kfo
posuwa się powoli w miarę jak płynie gotówka 

Na N ow y Rok dojdzie d c Brackiej, a na w io sn ę  ruszy ku Kruczej

Ciekawość przechodniów war­
szawskich przyciąga teraz głów­
nie aslaltowanie ulic, tak, że 
szpetne wykopy i rusztowania 
zagradzające połowę A le ji J e ­
rozolimskiej mniej już. zwracają  
uwagę. Mimo to jednak inlere- 
sującem jest kiedy nareszcie ro­
boty przy tunelu będą skończo­
ne, aibo przynajm mej schowają 
sie całkiem pod ziemię, lak, że­
by nikomu na powierzchni nie 
przeszkadzać

Z tem pytaniem udajemy się 
do p Rostkowskiego inżyniera 
łirm v Martens prowadzącej ro­
boty

—  Praca nasza, —  mów i in­
żynier Rostkowski, —  postępu­
je normalnie, w miarę tego jak 
otwierane są odpowiednie kre­
dyty. Kredyty te nie. są obfite, 
wrskutek czego nic można s-ę an­
gażować na rozpoczynanie robót 
odrazu na większych odcinkach,

bo a nuż źródło się zamknie.
—  O dnnek, na którym teraz 

prasujem y, t. j. od N . Sw:atu do 
u] Brackiej skończymy

na Nowy Rok,
0  dc jednak nie przeszkodzi 
nam w tem zbyt walne zi na. 
Przy większych mrozach wyko­
nywanie robót żełazno-betono- 
wyoh jest niemożliwe.

D alszy odcinek długości stu 
m etiow  miedzy bracką a K ru­
czą, na której to przestrzeni od­
sunięto już tory tramw-ajowe, 
będzie rozpoczętej na wiosnę.

Czas zimowy wykorzystam y  
do przeprowadzenia wewnętrz­
nej kanalizacji na odcinku od 
mostu do N świata.

Jest to praca dość żmudna i 
w ym agająca ostrożności, oonie- 
w aż m am y tam do czynienia ze 
sporą ilością wód zaskórnych.

—  A  jak się ma sprawa z bu­
dową pozostałych części linj* 
średnicowej ?

Co słychać z m ostem ?
—  Filary i przyczółk, są, jak 

każdy widzi, gotowe. Co za" do 
konstrukcji żelaznej mostu, to 
jest ona już opracowana je­
dnakże do wykonania oddana 
nie została.

— ■ A  powod?
—  Znów te nieszczęsne kre­

dyty, płynące bardzo cienkim 
strumyczkiem.

—  Jakież są koszty budowa­
nego tunelu?

—  W edłu g  dotychczasowych  
wyników
jeda metr bieżący tunelu ko

sztuje około 5.000 złotych.

W ykonany dotąd odcinek 
Smolna —  N. Świat mierzy pół 
kilometra długości, pozostaje na 
tym odcinku do wykonania po­
głębienie i kanalizacja

—  Kiedy można się spodzie­
wać rozpoczęcia budowy dwor­
ca'’

—  To jeszcze
sprawa dość odległej przy­

szłości.
plany nie są jeszcze gotowe. 
Rzecz jasna, że chodzi Lu nietyl- 
ko o należyte rozwiązanie za-

ttrtd T K  statystyk]
Przeszło 1.000 samobójstw rocznie... 
Trucizna nihilizm u za le w a  sp o łe c ze ń stw a

Przeszło 1.000 samobójstw  
rocznie! —  notuje kronika W a r ­
szawy. Jest coś zatrważającego  
w tej cyfrze, niespotykanej w 
zadnem innem mieście europej- 
skiem !

W  tym legjonic, który corocz­
nie dobrowolnie przecina pasmo 
swego życia, kobiety stanowią 
większość; statystyka notuje ich 
przeszło 60u.

N ajpospolitszym  środkiem, 
używanym na skrócenie sobie
dolegliwości życiowych jest...
jodyna. Oczywiście, że rzadko 
usiłowanie samobójstwa przez

dama jx>d względem  technicz- napicie się jodyny jest smiertel-
no-kolejowym . ale 
względy estetyczne.

również o ne. Tego rodzaju samobójcy nie 
są traktowani poważnie. Trzeba

Proces k m  Sortoszetoltza i t c s .
Jedenasty dzień rozpraw

Świadek mdleje — Stosunki i rozmówki dostawców o posłach
Św K om anaor Siem aszko, 

kierow nik centr. warsztatów w 
M odlinie, zw racał się do B arto­
szew icza o zam ów ienia, ale ten 
gc zbyw ał niechetnie obstalur- 
kami niew ielkich robot. D ziw ­
ne było, źe m arynarka, mogąc 
w ykonać wiele rzeczy w w ar­
sztatach. oddaw ała zańiów łe- 
nia firmom prywatnym  M ożna  
tam było w  w arsztatach nt>. 
wykonać skrzynie do amunicji.

Świadek W siew ołod  K o zło w ­
ski, jako pośrednik handlowy, 
składał oferty marynarce na 
dostaw ę skrzyń od firmy Ł a- 
giewski i Ehrlich. Gdy zeznał 
na rozprawie, że składał 'e nie 
osobiście B artoszew iczow i, lecz 
w  służbow ej drodze kierow ni­
ctwu, prokurator złożył sądotC  
list św iadczący, że było ina­
czej.

Historii! pomniku Jzopsno
P o latach wojny, po Latach niewoli 

W ie k o p o m n e  d zie ło  stanie w  o d ro d zo n e j P olsce

Dziwne są koleje łosu. N a­
strój pokcncertowy, głębok 
w pływ  muzyki Szopena natchnę­
ły  W acław a Sz ymanowskiego do 
stworzenia wiekopomnego dzie­
ła. Kilka linii na papierze, 
pierwszy szkic, pierwsze stu- 
ujum i oto powstaje pieśń zaklę­
ta w braz

Dzięki wpływom pnm adonny  
opery petersburskiej, p. B ol- 
słdej, późniejszej hr. Brochoc- 
kiej udaje się w roku 1909 uzy­
skać pozwolenie władz mo­
skiewskich na postawienie pom ­
nika Szopena w W arszaw ie, i 
na ogłoszenie konkursu na pro­
jekt.

W  roku 1910 jury pod prze­
wodnictwem BourdelTa, twórcy 
pomnika Mickiewicza w  Paryżu, 
przyznaje pierwszą nagrodę W a ­
cławowi Szymanowskiemu.

Na pracach przygotowaw­
czych do budowy upływ a czas 
aż de woinv. Przez całą wojnę 
pomnik w zapomieniu spoczywa  
w lamusie.

Aż dopien w chwili, g d y  P ol­
ska w yzw oliła się z K a jd a n  nie­
w o l i ,  myśl o pomniku Szopena, 
odżyw a. Pow staje Komitet Bu­
d o w y  z p, prof. Ponikowskim na 
czele, który korzystając z w y­
datne 1 pwmocy finansowej R zą­

du, przystępuje do realizacji 
wielkiego dzieła.

Prace te uwieńczy w dn. 14 
listopada odsłonięcie pomnika w 
W arszaw ie.

Komitet Budowy zdajac spra­
wę ze swej działalności przed 
prasą polska, odw ołał się do 
społecznej im ejatyw y finanso­
wej, gdyż fundusze są na w y­
czerpaniu, a twórca pomnika do­
tychczas rac otrzymał żadnego 
honoraijum  za swą pracę.

Szopen wyśpiewał w muzyce 
swej duszę polską, całe jej 
piękno i głębię uczucia Oby  
dzień, w którym z jego pomnika 
opadną zasłony, był dniem no­
wej ery w Polsce. O by był dniem 
skrzepienia ducha naiodow ego  
dla nowej, wielkiej, twórczej 
pracy.

Autor listu, inż. Luharski, 
podów czas współpracownik  
K ozłow skiego, podaje, że caie 
zam ówienie skrzyń kom . Bar­
toszew icz przyjm ował w swem  
mieszkaniu, w bardzo domowej 
atm osferze w obecności (ego od 
K ozłow skiego.

Przew odniczący spytał Czem  
Pan objaśni sprzeczność w 
swych zeznaniach obecnie i w 
śledztw ie, zw łaszcza po otrzy­
maniu przez Sąd listu Lubar- 
skiego?

Na to św iadek K ozłow ski za­
chw iał się i padł nieprzytomny 
na ziemie

Św. por. W o lsk i —  w krótce  
po przydzieleniu go do refera­
tu kom . Bartoszew icza zauw a­
żył |ego osobliw e „m anipula­
c je ". M . in. firmie M arszalk  
kom. Bartoszew icz w ypłacał 
naw et

w ięcej, niż żądała
za dostaw y 1 w pisyw ał w .ększe  
'iczby putem w jej kosztorysy. 
Inż M iklaszew ski, w spółw łaś- 
c.cieł tej iirmy, dostał naw et 
dokum enty tejże, dotyczące  
taktyki broni podwodnej. G dv  
świadek zapytał inżyniera o wy  
jaśnienia, kom andor zaczął się 
odnosić don z nieufnością 

Nie darząc zaufaniem bliż 
szych przełożonych, musiał 
św iadek z m eldow aniem  o na­
dużyciach zw rócić się aż do 
Ministra Spr W o jsk ., w skutek  
czego w szczęto dochodzenia.

Bartoszew icz kazał w obec­
ność" świ idka. podwładnem u  
swemu, porucznikow i Lipiń­

skiemu podpisać fałszyw y pro­
tokół k o m i s j i  na odprawie ofi­
cerskiej. Z opowiadań słyszał, 
jak radca prawny mjr. Ipanicz 
m ów ił o Bartoszew iczu.

Nie pojman —  nie wor 
(po rosyjsku: nie złapany —  nie 
złodziej).

Spotykał się z niechęcią ze 
strony starszych oficerów, 
gdyż jakoby uważaL, że ;csl 
nasłany dla w ykrycia nadużyć. 
D ostaw cy w rozm owach m ię­
dzy sobą m awiali:

„K to  ma takie dostaw y musi 
mieć za sobą posłów , z kióry - 
mi trzeba się dzielić zyskami —  
a w iadom o, że to naród łap- 
czvw y‘ ‘.

Drugą część zeznań por. 
W olsk i złożył przy drzwiach  
zam kniętych.

słyszeć, co powiaaa w takich | 
wypadkach lekarz Pogotowia: 
„Szkoda tylko przyjazdu, bo | 
meże w tej chwili ktoś napraw­
dę potrzebnie pomocy.. ‘

Esencja octowa —  to drugi 
środek, którym 1 posługują się 
samobójcy. Na przeszło 1.000 
zamachów sami bo.czych —  308  
popełniono przez napicie się c -  
scncji octow ej, w tem przeszło  
100 m ężczyzn i około 200 ko­
biet.

Inne sa jeszcze stasowane 
sposoby pozbawiania siebie ży» 
cia: postrzały, zadawanie sobi* 
ran, topienie się. powieszenie, 
rzucanie się z wysokości.

Jednak z tych sposobów  
najczęściej stosowane jest iz u -  
canie się z wysokości. Takich  
w ypadków samobójstwa notuje  
W arszaw a rocznie przeszło 70 , 
w tem przeszło połowę, a więc 
więcej mężczyzn Dużo też sa­
mobójców bywa przez powiesze­
nie się: i tu m ężczyzn jest zna> 
cznie więcej, bo około 25, p od ­
czas gdy kobiet około 5.

W  jakim wieku ludzie ci ma­
ją już dość żyw ota?

Z  tego, co dotychczas obliczo 
no wynika- że zarówno kobiety, 
iak m ężczyzm  najczęściej usi­
łu ją  pozbawić się życia między 
20, a 25 rokiem życia i 30 a 4 9  
rokiem. O d 50 łat liczba sam a. 
bójstw znacznie m aleie, a po r. 
7 0  —  zanotowano, naprzykład, 
w r. 1925 jeden w ypadek sa­
mobójstwa

ma iram  tiimn?
C h cesz  w y g lad ać  e egaucJco? 

D zw on  —  tel ■*06-81 
K oszt m inim alny —  bo  od  3  zł.

POGOTOWIE KRAW IECKIE
Hlilcza 2 9 i .

Pranie, farbow anie , m<-owanłe. 
reperacje i p rzeróbk i. 128
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P o d w y żk a  
uoosaźeń k o r o w c ó w

P o.sk i Z w ią ie k  k o le jo w có w  u min. R om ockiego
Dnia 22 b. m interwenjował 

ponow nic W ydział W ykonaw czy  
Zarządu Głównego Polskiego 
Związku kolejow ców  u Ministra 
Romockicgo w sprawie poprawy 
bytu pracowniKÓw kolejowych 

W edług ośw iadczenia Pana ML 
nistra, podwyżka uposażeń pra= 
cewników kolejowych będzie 
przedmiotem obrad Rady Minb

strów w przyszłym tygodn u. 
Odnośnie do ustawy emerya 

tałnej dla pracowników nieetatoo 
wych stałych dziennic płatnych, 
dołoży Pan Minister wszelkich 
starań, ażeby przyśpieszyć uzgo­
dnienie rozporządzenia wyko* 
nawczcgo z Ministerstwem Skuz* 
bu i Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej.

Hailepsza i ą i z s r m z a
mm gimg

prawdziwa tylko z podkową.
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POEZDik! 1903 
po przeliciu

1 1904 Dodo urinpo&łone 
1 1 półroczne] służDy

Centralne w ładze w ojskow e  
zdecydow ały przeprowadzić 
slałe urlopow an.c szeregow ych  
roczników  1903 i 1904, m ają­
cych za sob? półtora roku słu­
żby czynnej.

Co się tyczy starszych rocz­

ników i ochotników razem  z 
wyżej wyszczególnionenu rocz­
nikami w cielonych do oddzia­
łów, to ma,ą one być bezterm i­
now o urlopowane j  o ukończe­
niu 15 nresięcy czynnej służby.

Zażegnanie braku 
m ie s z k a ń

dla rodzin w o jsk o w y c h  w  W a rsza w ie
Środowisko oficerskie i podo­

ficerskie w dalszvm  ciągu —  
mimo tu i owdzie ujawnionej - 
nicjatyw y —  cierpi dotkliwie 
na brak mieszkań.

Nie do w yjątków  należą w y­
padłe, w których m eble w oj­
skow ego, złożone są na prze­
chowaniu, albo zgoła butwicją  
w szopie, z kolei zona mieszka  
kątem u rodziny, mąż zaś sypia 
w biurze.

Na tem tle ostafnicmi czasy  
zachodzą liczne nieporozum ie­
nia

Św ieżo —  jak się „A B C  do­
wiaduje —  dow ódca D. O . K. 
Nr. I gen. K aczyński dążąc bo- 
d ? ; do częściow ego usunięcia 
braku m ieszkań, zezw olił na 
w ykorzystanie w szelkich w ol­

nych, względnie zbędnych loka­
li w budynkach, administrowa­
nych przez władze w ojskow e.

M ieszkania te jednak w w ię­
kszości w ypadków  będą w ym a­
gały gruntownego remontu, co  
w obec braku kredytów  —  bę­
dzie m ogło być uskutecznione  
na rachunek... najem ców

W ło żo n y  jednak w kład na 
w yrem ontow anie mieszkania —  
w ojskow i najemcy uzyskają z 
pow rotem  w drodze zwolnienia  
ich od płacenia należnego czyn­
szu, licząc od dnia rozpoczęcia  
potrąceń do dnia potrącenia  
pełnej sum y poniesionych wy­
datków .

W  ten sposób częściow o zo­
stanie zażegnany brak mieszkań  
dla w ojskow ych.


